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Tygn~niowy dODatek "Nowin R7.eszowshkh" 

. Czy W Rzeszowie będzie 
opera pallstwo,va 

O bserwując rozwój życia 
muzycznego na ter0nie 

naszego miast a musi my 
stwi. erdzić bardzo pO\\'o)ny 
przyrost frekwencji umlJ7.:/­
kalnion€'go słuchacza. Dla­
czego tak jest? Odczucia mu­
zyczne, IV ymagają pewnego 
przYgotowania od słuchacza, 
a przede wszystkim skupie­
nia i mUzYkalnoścI. Są to z.ia 
wiska, które uzyskuje się 
przez pracę nad sobą i 
przez wytrwałe słuchanie mu 
zyki. Zarówno potencjał jak 
f częstość pięknych przeżyć 
muzycznych b~dzie w pracy 
takiej stale wzrastał. 

Jak jest w Rzeszowie nie 
będę roztrząsał, gdyż nie jest 
to celem tegoartykt.lłu. 
Wspomnę tylko o jedn.lfm 
niezmiernie ważnym czynni­
ku w umuzykalnieniu społe­
czeństwa, o operze. Opera 
j~st źródłem muzyczno-w i -
zualnych wrażeń. Czysty re­
alizm obrazu i akcji obser­
wowanej jest tu podbudoWil­
ny. misterną i wysokiej prze~ 
ważnie wartości muzyk,!. 
Rzeszów poważnej muzyki I 
opery bezsprzecznie potrze­
buje, na poparcie czegorrzy 
toczę zrlanie ob. Je.na Gawli­
ka z "Życia Literecklego" o 
Rzeszowie a dotycz'lcego wy­
stawianej' wówczas "Halki". 

"Ludzie wykupu.1q, biJ.~ty 
M szereg dni naprzód. Min.­
sto ogarnę/a gorn.czka, opera 
stała ,~ię sensacją dnia". 

Muzyka może trafić do 
świadomości współczesnego 
tworzącego . się człowieka 

naszej socjalfstycznej rze­
ćzywistoś~i tylko drogą wi­
zualnych doznań. Dowo­
dem tego jest niezwykły 

rozwój te.i dziedziny sztu­
ki w Związku Radzieckim. 
Wydaje się, że państwowa 

opera jest potrzebą naszego 
terlOnu, tego kulturalnie 
przez wiele wieków zapom­
nianego zakątka kraju, Czyż 
Rzeszów~ ma je,zcze dalej 
poz,ostać zapomnianą i nie­
Oqkrytąwyspą w tak bujnie 
rozwija jąCY)l1 si ę życi u k ul­
~uralnym kraju? 

W · ślad za stworzeniem 
,;Państwowej Opery" w Rze­
szowie napłyni-? do naszego 
miasta plejada nowych sił, 
absolwentów państwowych 
wyższych szkół muzycznych, 
śpiewaczych i baletowych. 
Teren działalności nowej pla 
c6wki mógłby objąć I część 
woj. krakowskiego (Tarnów) 
oraz woj. lubelskie szczegól-
1'\1 e w ośrodkach robotni­
C;zych pOSiadających już o­
becnie wspaniałe nieraz wa­
runki lokalowe jak Stalowa 
Wola, Mielec, lub Glinlk Ma­
ri ainpolski. Czy dotychczaso­
w.e osiągnięcia pionierskiej 
i 'wytrwalej grupy entuzjas­
t6'w zl(romadzonych w Stu­
dio Operowym przy WDK 
Zw. Zaw. w Rzeszowb nie 
są niezwykle wymownym 
faktem? Czyż nie jest to ol­
brzymi i spontaniczny .głos 
mas o nową placówkę kul­
turalną Rze~zowa? 

Oto' kr6tki bj1~n5 rlotych­
c.z:o<rnvei pracy SturHJ. 

W połewie pddziern;ka 

Dziś W nume.rze: 

br, upływają ' S lata t'd daty 
,jPgo powstania, Zalo7.yc:ue 
b tow, to w, WÓjtOW;'::L, Ł,,­
z,rek, Kurzeja, Brnzowski, 
Strzępek i inni. I'róby w przy 
gotowaniu opery "Halka" 
trw2ły półtora roku. Póżniej 
&ze oS'ągnięcja .dadząr.;,;; zam 
knąc w wymowie cyfr oraz 
w ogólnej opinii robomi­
ków, chłopów i irit.eligen­
c.ii. które operę ogląrlalv -
76 przedstawień - .. 40.000 'wi 
dzów, Rzeszów . d(itJch~zns 
nie miel w swej histv::'ii jesz 
cze imorezy kulturalnej na 
taką skalę. Nie oznacza to. 
że osiągnięcia zespulu Qyly 
(\si~gnięcj ami szczytowym:' 
Sam zresztą zespół zdajE! so­
bie z tEgO dobrzE! Sl?I'ilWę, wi 
dząc własne braki' ! n:erlo­
clągnię(!ia, Ob~nle ' pJ bEs­
ko rocznym oczekiw.311:U na 
newą operę czytamy na'mu­
rach miasta rozplakatowane 
afisze zapowiadające pr'em!e 
rę nowej opery na 17 wrześ­
nia to jest opery Giacomo 
Puccini'egO" "Tosca". Jest to 
arcydzieło j perła literatury 
muzycznej świata. Czyż to 
n'e powód do. dumy, choćby 
nClwet nj"doslronalv był tpn 
twór bojowej, pior.'er~ki~j 
grvpy kulturalnej WDK ~Z 

Wecilug opinii fachcwców 
zespół osiągną! już pewien 
stopień rozwoju IV l~iąg>l 3 
lClt pracy nad sobą Zi:lrÓWn0 
poszczególnych jedn'·3t.ek jak 
l całości. Już n:E:rlługo będtir:' 
my mleć możność OCi"TlY tej 
pracy na zapowiedzianej prE' 
m:erze. 

W, k~żdym razie ' ' należy 
' 'Przyklasnąć z ~ałym uzns­

n'em WR Zw. Zaw. 'w Rze­
szowie. która wraz z dyr. 
WDK tow. WóHowkzem pod 
jęła przed 3 laty bujowe i 
odwaźne zadanię na odcinku 
kulturalnym. naszego woje­
wództwa. Mamy nad~jeję, że 
inicjatywa ta znajdzie wla· 
ściwe rczwiązan~e~ 1 poparcIe 
c7.vnn'ków naszego · woje~ 
wództwa. 

Czyź 3-letnla wytrwała I 
pełna Z2parciasię bezintere­
sowna praca ZespOłu Studia 
Operowegc, z dwIema czolo­
wymi już pozycjami reper­
tuarOwYmi nie zaslu!tUje na 
!'zerokie poparcie? Niewąt­
pliwie tak. 

Dekoracje ł c!lłi\" Oprawę 
sceniczną do . "Toski" , opra­
cował znany scenogra~· Ope­
ry Poznańskiej prof. Jarock1. 
Orkiestraoperowaslfupia 
najlepszych muzYków ,Rze­
szowa. 

Studio. spodziewa się ' wysta 
wić' w przyszłym ~ku mozar­
towskim operę Mozarta "We 
s e l e F i g a r a" oraz ma w 
przygotowaniu' operę ' Verdie 
go "Trawiata .... . 

Pierwsza opera , narobils 
wiele wrzawy w całym kra­
ju i zas)ała niepokój hy-órczy 
w innych na~ch miastach 
woiewódzkich. -Jllk do~ 
tychczasRzesz6w n:e ,ma' 
lazł ieszcze ' wsp6łzawodnika 
!la tym polu. 

Jaką wartość przed~tawia 
zapowiedzi2na pozycja I czy 
mcżna będzie gratul'lwać jej 
wYkon8wccm ~ ztJba<:zymy 
na premierze ,.Toski" ',V dn, 
~ 7 \vrz€Śnia br. 

Wuka 

W. Prusek - Malowniczość i przygodr 

.Totgiel - 'Więcej poetów dobrych; różnych 
k 

J. Woźniak - Co mówią o teatrze rzeszowskim 

T.Stanisz - Na wczasach w Lądku-Zdroju ' 

Zamie!;zkalll na 
terenie (Jor lic 

Marla Gabrflel­
Ruśy(!ka 

od dłuższego czasu 
pracu;e nad teką 

drzerooQ}tów 
pOśwlęconą :z.ipmi 

gorlickie;. ()Io 

prz~klad iedne;' 
z pLansz pt. "DuJór 

obronny w SI:Nm­
barku'~. W pLanach 
. ąrl.(j!d(jcznych te; 

cló/owe; artystki 
iJ(;łskie; leżl/ spo­

pularyzować piękTlo 

r.abytkóro poroiatu 
I'.0rhckiego. 

Sanok w roku 
' S&nocka, Fabryka Wagopów - to zakład o dużych trady­

eJach Solidarności robo,tnlczel. Ciekawą kartę w dziejl<ch fa­
brYk stanowi krótkotrw·alY, ale burzliwy sU'ajk w r. ]!HJ5. 
r.ibryka ta zatrudniała wtedY 761 pracowników. O kulisach 
tej sprawy Informowała ' bszernle prasa przede wszystkim 

.' krakowi kl "Naprzód" ...rgan PPS-D, z którego zaczerpnJęio 
szcZególy. ' 

~newala atmosfera za­
Ir wżiętości i gniewu. Wie­

lu · robotnIków narzekalo . na 
łotrostwa majstra Balza, ja­
kiś wyrostek głośno do­
wodzU, że najlepiej po­
stąpili kowale. - StrajKu­
ją od dwóch tygodni I posta 
wią na ' swoim, trzeba nam 
p6jść za Ich przykładEm, 
Wtem" rozmowy urwały siEl I 
ożywienie przeszło przez 
tłum, "Idą,' i<ią" - dały się 
słysZ€Ć O'krzyki! ze wszystkich 
stron. Istotnie, od fabryki u­
k<,z8!a się grupa 7 mężczyzn, 
wśr6d kt6rych wyróimiali się 

strojem trzej. ' Byli to znani 
~ol'\1.OWi~ Polskiej Partii S()­
cjalno-DemokratycZlllej: dr 
Diainarul ze Lwowa, dł' Schif 
fler z Ftzem'yśla I naj bar­
dzdej p6pularrty ' Żuławski. 
Wkrótce" też jeden z nich 
podnosząc rękę ' dla.; uciszeni ~ 
wsb,pil '!la ,pagórek I prze­
m6wił: 

. ~ '{Qwarzysz~! NIe mamy 
d~a wa~, nl€.stety dobrych 
wieś~1. Po 3' godzinach per­
traktacjii dyrektorem Drew 
nowsklm _ Odeszliśmy z ni­
czYm. (I'rz€Z tłum przeszedł 
szmer). DyrektoT zapewnił 
nas, że jest szczerym katoli­
kiem i ~kimże patriotą (lek­
ki uśmiech): nie może jednak 
cofnąć poprze<lnlch zarządzeń 
rEdukcji płac, gO'dziłoby to 
bowiem . w finanse fabryki. 
Jako zaś piO'nier przemyshl 
krajow~go, dYrfktor musi 
dbać o rentowność swego 'Za 
kła<lu. 

Nie bac-zęc na noiedvnnze 
sykania, mówca ciągnął da­
lej : 

- Wobec tego chcieliśmy 
sklonić dyre.kcję, aby utrzy­
mała dotychczasowe płace 
przynajmniej prZE'Z kilka ty­
godni, później zaś może ro­
botnicy zgO<l7)jlib:v się na nie 
wiflką obni ,:kę, Ale i tej pro 
pozycji ,p. Drew!l()wski nie 
wziął pod uwal:(ę , Powiedzial 
nam, źe z zasadv nie cofa za­
rzadz tÓń, ' załatWi anie zaś re­
dukcji płae z samymi robot­
nikami stworzyłO'by groźny 
Drec~ens. Wkr6tce ZEchcie­
liby oni omawiać wspólnie. 
wszystkie imle sprawy­
oświadczYł. 
'TerazjuźwyraŹllY szmer nie 

zadowol€!1ia ' przesz€'dł wśród 
zgromadzonych. "S t r a j­
kuj e m y" - wolano z kil­
ku stron. Ale mówca nie re­
agując na okrzyki wyrzucił 
z siebie szybko: 

"Partia nasza byla przeC'lw 
pcwsZEchnemu strajkowi i w 
dalszym ciągu podtrzymuje 
swe stanowisko. Radzimy 
wam jeszcze troch<: pocze­
kać", 

Na to odpowiedział mu 
glos z tłumu: "Mamy grodo­
wać i rob:ć cię:żJko bo lep'ej 
stra~kować". . 

Rozgardiasz zrobił się zu-

pełny, prysla oflcjalna powa 
ga i na nic nie przydały się 
próby zaprowądz€nJ<I porząd 
ku, 

Siwierdziwszy, że opozycja 
jest zbyt mocna, trójka z 
,PPS-D zarządziła glosowa­
nie. Kto za na1ychm,as1.o­
wym podjęci€m strajku, pro 
szony je'st o podni€sienie rę­
ki. Jakby za do ti<l1ię~lem róż 
dźki czarodziejskiej wzniósł 
się w górę istny las rąk. By­
ł<> tych spracowanych, zaoli­
wionych dłoni setki... PrZe­
ciwników , zaś doliczono się 
zalE<iwie pięciu. Strajk roz­
począł się, uchwalony przy­
gniatającą prZEwagą W chwi 
lę potem daleko od miejsc'l. 
zbiórki dały się słysZ(ć p<>d­
niosle slowa "Czenxronego 
sztandaru". 

Dyret,to r Drp'!Y!1('\",!,i SI,! 
przy oknie bębniąc ner-wowo 
palcami po SZ} ('i ,!, 1':>21. .'.w­
ny tłum robotników po u­
chwaleniu straj!w prz~S7.edł 
obok jego mieszkania skan­
dując tak, że 2Ż szyby drża­
ły: 

"Precz z Drewnowskim, 
nirch żyje strajk". 

Od zaburzEI1 niedalE'ko d,) 
rewolucji, przykładem Kon­
gresówka. - Ale żeby taka 
niewdzięczność wobe~ mnie 
- dziwił się Drevmov:ski -
wobec mnie, p:Dn'era pr7E:my 
słu krajo'"ego? No. tTudno 
trzeba teraz będzie wyclągać 
kasztany z omia. 

Z rozmyślań tvch wyrwa! 
go SEkretarz Eydziatowicz­
Pa'nie dyrektorze, przyjechał 
poS€ł Jabłoński z Jas}l3. -
Ależ prosiĆ ockną! się 
Drp'W11owski - niech wej-

rewolucji 
dzie do gabll1€tu. -Ten to 
zawsze zjawia się w porę -
mrukną! do siebie. 

Na gładko wygolonej twa­
rzy posla V kurii sanockiego 
okręgu wyborczego malowa­
ła się wyraźna troska. - Cóż 
to. widzę, ŻE macie j;łkie'; 
kłopoty, panie dzieju - za­
czął przechodząc od razu do 
s€dna. 

'-' Ach, panie radco, nie 
warto wspcminać, drobna ma 
nifestacj a ... 

- W Królestwie też się za 
' częlo od manifestacji, a po­
tem przysz!w kolej na bom­
by, zabijanie policmajstrów! 
f'8łv ten ol{rutll'! ·t",rrOrY7..J11. 
Jako poseł i przedstaWiciEl 
ko-Ia polskiego w parlamen­
cie jestem t.ym wszystkim 
głęboko zani€'p0kojony ... Prze 
ClEZ panie d)"I'etktorze nie 
wolno było do tego dopuś­
cić .. , Te wasze zarzą·dzenia 
sobo1m'e sM·ły się po prostu 
k a,talizatore'ffi ... 

Dyrektor skinął głową. -
Tf," Z doehorl,z(l .do wniosk!~, 
że isio1lnie tak bylo. 

- Czy pan dyrektor pOI1:WO 
Ii wobec tego, abym ja Vlry­
stąpił jako mEdiator? 

- Jl3ko pO'seł V kurii? 
- Oczywiście, ale przede 

wszystkim iako człowifk. Ho 
mo sum". I chociHż nIe po­
dzi€lam Z8C1atTywal'1 soc,iaJi­
'stycznY'ch, to jednak nic lu<iz 
kl€go nie jest mi obce. 

• • • , 
R6zmowa z dz:ałaczami 

PPS-D ułożyła się gładko. 
- Pano'Wie, mam za~zczyt 

zakomun.ikować. że dyrektor 
DrE'Wl10wsk! Skłonny jest do 
us tępstw, jeżeli robo1lnlcy bę 
dą ożywieni tym samym <iu­
chem. 

1905 
narzuconym, wybranym WEd 

ług znanych metod galiCYJ­
skich. NiEzrażony tym J ab­
ł<lński odparł uprzejmie, 

Przyznaję, proszę panów, 
że nie jestEm poslem robot­
niczym. Jednakowoz Jako 
człowiek _ (homo - doda! 
w myśli) WSl-'ulcZUce ci<,:,j.jcj 
doli uciśnionych. Wiem td 
jakie są zarobki w fabryce. 
W przyszłości poprzez koło 
polskie postaram się, aby 
'Zwiększyć zamówienia rządo 
we dla Sanoka. 

Nazajutrz komitet straJko­
wy zaakceptował wyniki roz 
mów. Obrady z dYrEkc,ą 
trwały dwie go<iziny, ze stro­
ny robotników wzięli w nich 
udzial Zóplichal, Michn~k, 
Babicki, SZHemElta. Pruch­
njoki, Sando,cki, Top;nek i 
Wilczyński. Dyrektor Drew­
nowski w sposób wyraźny 
zmiEnił sta,nowisko i tylko w 
niektórych punktach stal 
przy swoim. Dokummt, któ­
ry w rezulta-cie podpisano 
mOżna określić jako tYPoM'e 
skrzyżowanie oportunizmu 
PPS-D i zmiany kursu dy­
rekcji. Robotnicy wywalczy­
li sobie po'prawę bytu, ale \V 
wielu miEjscach zatrzyma.no 
się w połowie drogi. 

Tak wię.c płace ' za roboty 
przy wozach z automatycz­
nymi hamulcami ulEgły obm 
żeniu tylko o 7 proc., a nie 
ja!{ pOi.Jrzednio poa~n() do 
wiadomości o 14 proc, Wszyst 
ki.e inne roboty pozostaiy na 
.niezmienionym poz,omie. Dy 
TEkcja uznała wydział fabry­
cmy za legalne przedstawi­
cielstwO' załogi, obiecuj ą c po 
roz'umlewać się z nim w spra. 
w,;ach wypowiadania pracy, 

- Dzivme, że, p. 
Jeśli nie zajdzie potrZeba 

Drewnow zamknięcia giSErni - g!osiła 
dalej ugoda - robotnicy pra 
cujący w tym dziale otrzy­
mają pewną podwyżkę plac 
( ale o ile, nie powiedz iano). 

I Zljkwidowa,ny też - zostania 
I.; . pro:te-Kcyjny system rOldzic­

ski ZDecydował się na zm'a­
nę s\vego stanowiska dopiero 
dzis, a nie w sobotę - od­
parł jectEn z delEgatów. 

- Przeci~ż po przemyśle­
niu wszyscy m')żemy dojść 
do tych samych wnios·ków. 
Stra ik szkad7.i n:e {'lIko prze 
mY8io\'lcom ale całemu spałe 
czeńs t.w1\ . . 

- Rohct!'likom nie zal<?iy 
na pru cią ganiu strajku. Ka­
sza z a ś partia od początku 
próho'V"a 1a ten ruch powstrzy 
mać, Pr,;,u <lnictwo pilna po­
sła chemie p/'zvj,mu,iEmv i 
je<;!.fŚmy golowi do ' rl"mó w:. 

N:eco 'gorzej powiodło się 
.TabJ.('\l;~~; r.. rnl1 r\o"""":. ~ ~ c::t'~-t':'" 

kani3 z prz~dstawicielami ro 
botników. Joom z niC'h zerzu 
dl wprost, że pan rad~a nie 
jest ich po-~em, ale posłem 

.lan,ia prac pJZez ma jstrów, 
zbadane będą zarzuty co do 
ni\dużyć. ze stron y inżyn i erów 
i 'majstrów, Wres zciE' d yrek­
clazobov,:i<izała się zv! rr;~ i ć 
prClcownikom p:tn i ą(he śc;ą­
gnjt:te na poczet pożyczki 
or:'17. uznać 1 ma iCl za Ś\V ! Et0 

·r(')r>ot.nkzę. W dn iu t11m ealC! 
załoiia ma być zwolni ona z 
pracy. 

* * 
St:'a,i k '." . Sa!n?~:u udah 

.. s :ę lISlUlerzyc, ole wrze 
nie wśród klasy robot" icz <!.i 
Gali<:ji Il'lie ustawało . Pc j ko­
niec 1905 r . w łonie PPS-Dl 

. wŻ.ięły górę element,· r f' ­
woluc)';j·ne i strajki SZErzyły 
się . z jeszcze większą mocą. 
Na ',28 listopada - dzi 2ń w~/ ­
bor6wdo padamentu BIJ ,tl' ia 
ckiego przeprowa'Ciza.·,ych w 
opar6u o antydemok,a:ycz­
ną ordynację - uchw::l lc" ') 
24-godziruny strajk masowy. 
Brali w nim udział prawie 
w'iZYscy iI'obotni.cy, w ty m 
r6wnie:?; robotnky PrZEmyśV, 
i i11'1ych miast. PO' rRZ pier'.\' 
HV p!'zyłą<:zyli się do rurh u 
pr"t~sta cyjmego prac(\"'n 'r:y 
rn""'R parowe·go w .I' r:7 h!e 
160. 'r?k upłynął trlld '1v l (l;' 5 
rok który - iak 't)i,~ł Te,,.,;,, 
- hvl ~1""Ha'lną próbą Paź­
dziernika. 

IGNACY JACH 
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JYLalowniczocŚć 
Z przygoda 

W omawianym filmie bar­
dzo dobre i prawdz.iwe były 
pozy,ywne postacie Socole­
wa, dziadka Jakuba i babci 
Hanny. Byiy one jednak 1'8-
CZEj drugoplanowe. Wydaje 
mi się natomiast, że postać 
bandyty Głuszki, została zbyt 
odczłowiEczona, od razu wy­
stępna, z góry sprowadzona 
do kilku zbrodni czych cecn 
charakteru. Zresztą te Iu.ki w 
scenariuszu w dużym stopniu 
zni w!'lowa ł znany i doświad 
czony aktor, jakim by! nie­
wątpliwie Paweł Szpryng~ 

fE1d. O szpiegu - fotografie 
znowu nic nie wiadomo. l 
w reszc ie naj WaZnlEjSZe po­
stacie; Michaś i OlEsia. Tak 
Natasza Zaszczypina, która 
mimo swych 15 lat ma jU.7. 
za sobą cztny tilmy (m. in. 
"Beztroskie lata" i "Uczen­
nica I a") jak i debiutlij ący 
w tym filmie Witfa Komisa­
rolI' byli bardzo sy mpatycz­
ni i p€łni dziecięcej zadzier­
żystości, tylko wyrażnie by­
ło widać, że o ile w swycn 
filmowych czynności·ach i 
przecisięwzię'Ciach czul! si~ 
dobrze, grali natura1n ie l 
swobodnie o tyle dialogi Im 
nie wychodziły. 

.,DziecI partyzanta" . Film radziecki w polskiej wersji 
językowej . ProdukrJ ~' Wytwórn ia F ilmowa "Uielorusfilm"-
1954. Scenariusz: G. Kołtunow. Reżyserla: L. Golub 1 N. 1"1-
gurowskł. Zdjęcia A. BullrlSl,i. Muzyka: G. Popowa I D. Lu' 
ka s. \\' roli j\licha~la - W. ]\.om !s a row, Oksi - N. zasz" 
czyplna, Gluszkl - P. Szpryngfeld, dziadka Jakuba - p, 
Wolkow, Sobolewa - lO. IIJoicz"llow. 

W T(rlll1i Sf!)"oll' :0 rr,l i Mic/ I{(s ;:r 

~ ,,," , ~ ll1ot filmu, dotycz,!­
..:' cy próby wykradzenia 

map geologiczmych l planów 
rOZIOŻE'l1ia zlóż mineralnych, 
opracowywanych przez ekspe 
dycję naul<ową na Polesiu 
można było wykorzystać w 
sposób dwojaki: tworząc w 
ŚCisłym s€nsie film sensacyj 
ny lub atrakcyjny .film lTIło­
dzieżowy. 

Scenarzysta Grigorij KoHu 
n o w, autor scenariuszy zna­
nych filmów o tema tyce mor 
skiej (np. "Postrach mórz") 
i mtodzieżow~ ("lI'Iaksymek") 
wybrat drugą EwentualnośĆ'. 
Zrezygnowa ł z możliwości 
zastosowania spóźnionej eks­
pedycj.i postaci negatywnych, 

drama turgicznych Iliedvm6-
witoń i przyciemnień oraz na­
rastającej dynamiki spięć. 
Opracował tworzywo filmu 
typowo młodzieżowego, gład 
kiego, poprawnego, łatwego 
do odczytania, a przy tym 
malowni,czego i pełnego a-
trakcji. . 

Oglądają c film trzeba 
stwierdzi ć . że jest harmo­
nijnie skonstruowany. Ale 
nasuwają się zaraz pytania 
czy słuszną była obrana dro­
ga reali zatorów i czy film o­
siąga wychowawczą' tresć wy 
raźnie tkwiącą w konflikcie? 

Bez wąbpifnia bardziej SEn 
sacyjne ujęc ie zwi~kszylohy 
dynllmikę filmu i Jego ładu-

nek emocjonalny, z drugiej 
strony - jako film młodzie­
żowy - polączył W sobi!! wie 
11' I:Enych momentów wychv 
wawczych, a nawet krajo­
znawczych. Kunsztowna opr'! 
wa plastyczna, świetne zdję­
cia (Aleksandra Bulińskiego 
- laureata Nagrody Stal i­
nowskiej) wykonane na ma­
lowniczych aJe niebezplt'cz­
nych trzęsawiskach pole­
skich, gdzie zgodnie z tek­
stem rozgrywa się filmowa 
przygoda dwojga rodzeństwa, 
stanowią niewątpliwie Jeden 
z najEilniejszych atutów fil­
mu. Dobrze uchwycone sie­
lankowe zdjęCia dzikich zwie 
rząt stanowią nie tylko tło 
a kei i i rekwizyty ale służą 
mEtodzie kontrastowego pod 
kreślenia czynów bandyty­
wroga , uwypuklenie jego n ie 
ludzkości i brutalności. Tyl­
ko, że owe przyrodnicze, be'l 
sorzecznie malownicze I bar 
wn ie stonowane wstawki roz 
r"wają nieco nurt dramatur­
giczny filmu. Widz unosi sle, 
rozgrzewa. daje ponieść przy 
godzie, czeka na to co m "l 
n<> stą.oić i ... prze'rwa, ładna 
polHnka, uroczysko, pie>kne 
wrażenia ' plastYC7Jn.e ale za­
razem ochloda i wyczekiwa­
nIe. Sora'Wia to pewną roz­
wlekłość konfliktu i powodU 
;1'. że nleoktńre ~p·ny nieco 
ll lT ża. 811m konflil{;t _ zrnR­
g~nia dzl".lnych dz:ecl z wro 
pim b:mr1vtą I opłną zasa ­
dzek dziką, błotnls t.a głu~ą 
- je·st wysoce prawdopodob 
ny, a nawet prawdziwy. Wia 
dom o jednak, fe tak sa.mo 
jak osią I szkieletem każde­
go dz ie ła dramaty cznego jest 
konflikt, tak w konflikcie 
najważniejszy jest człowiek. 

On to jest zasadniczym OŚr{Jd­
kiem konfliktu. Ta.kie zesta­
wienie jest nie tylko udowod 
nione ale w pebn! tnajduje 
'na każdym kroku potwierdze 
n ie prawdztiwych wypadków 
życiowych. Owe elementy są 
ściśle od siebie zależne. Za­
równo konflikt charak!l'TY­
zuje postacie jak prawdzi­
wość czynów I . motywacji 
psychologicznej postaci decy 
duje CI prawdziwości koo­
fliktu. 

Pol skiego widza, bardziej 
mo;i:e denerWUje fatai'ny ,s;lub 
jin(!, z którego trudno coś 
zrozumieć, ale trzE'ba sbrier­
dzić , że wiele dialogów jest 
trochę "za mądrych" jak na 
dzieci - nawet najbardziej 
świadome, za bardzo d~kla­
ratyWnych, a nawet sztucz­
nych . Który np. brat, w cza­
sie nieb€2lpieczmej przygody 
na moczarach będzie zwracał 
się do swe'j siostry per: 
"przodownico naukI". 

Film pOSiada szczęślIwe za 
Końc7.~nie. MUsi się do wy­
m Ien ionych boh1lte'rów doda~ 
jeszcze jednego : właściwie 

do uratowania dzieci I wy­
krycia wrogów w wielkiej 
mierze przyczyn i ł się wiemy 
pie·s. I jeszcze jedna uwaga: 
fiLm skol1czył się właściwie 

uratowaniem wnucząt przEZ 
dziadka Jakuba, ostatecznI" 
już w gabinecie sędziego śleo 
-ezego. ·Oc'iazd Michasia z miej 
scowoścl, gdzie spęd~ił wa­
kacje niepotrzebnie rozłado­
wuje wysokie nalpięcie dra- ' 
ma tyczne ostatnich scen fil­
mu. Mimo wyliczonych tu 
usterek film stanowi cenną 

pozycję tegorooc:z:.nego festiwa 
lu, jest malownfczy i intere­
sujący. Wart obejrzmia. 

Wiesław Pru!ek 

... a~a'le""I""."'.",'.""'8.a .... ~ ............... """~"'I.""""''''''''~''''''''''''I'.'''''I~'''''' 
St. Dubuk 

Dobre chęci 
Do Medyki? nie zazdrosz­

czę - powiedział kolega gdy 
wyjeżdżałam. 

Po wyboistej drodze , któ­
ra prowadzi z Przemyśla do 
Medyki jedzie się mniej wi~ 
cej tak jak statkiem po mo­
rzu podcz as sztormu. Oba­
wa ugrzęźnięcia w błocie 
okazała si~ zbytecZlla, bo­
wiem jesienna pogodo dopi­
sała. 
Dojeżdżamy do bu<.lynku, 

w którym w tej chwili mie­
ści się świetlica i biblil'lteka. 
Chciałam zorientować się w 
życiu kulturalnym odłeglej 
'wsi, leżącej tuż przy gTaDl­
cy. 

W małym bl'1.ldnym, o dziu 
r awym suficie pokOiku grup 
k a chłopców słucha, a ra­
c~".i us iłUje "he"'lc au d.""ii 
rad iowej. Cóż kied:," rad io 
p op sute. słychać jedynie n le­
s8mowity charkot. Tui pod' 
śc i ana sia ła duża r.1i2.:inica, 
któr a służy podcz?s de5zczu 
jako och ro na przerj z~lewem 
pc koiu. W drug'm t~,:, S2 mo 
m 2l" m pokoju gru ph;J mto­
dzi ~ ży czyta obdartą , p ~. I1rll " 
o zon::). ksią ~kę, WYfl07.YCz" nq 
!Jrzed ch Pą w bibliotece 
gromadzk ' ej . 

B ibli otekarl,a ocz.vbna, in 
t ~J g€nt'13 staruszka J a n.ina 
Pi €'li cb ow~ka pon:ądk uj e 
k S· 3Żk :. Dcwi"du.iemy "ie. że 
biblio teka liczy 3:380 tomów 
, m a 302 czytelników. Wi ek­
~30ŚĆ ksiażek h'm .~ trzn:e 
n ' e z8 chęca do Czy t:~lli a. są 
obdarte i wyb rudzcne. Jani­
na 'Piel: thowska WSkaZu.1E na 
przyczypę. A więe od kilku 

tygodnI stara si~ o zwykły 
pakunkowy papier do opra­
wienia ltsiaźek i nie tylko 
w Medyce ale i w Przemyślu 
dostać go nie moi.e. Papier 
pakunkowy jest w Rzeszo­
wie, no ale jakoś oó dłuż": 
s.zego czasu nie może dotrzeć 
do Przemyśla. 

Bibliotekarka opowiada 
nam o swojej pracy, o czy­
telniczym "sezonie ogórko­
wym" w lEcie, o plan3ch na 
przyszłość I swej współpra­
cy z młodą od nieds\ima pra 
cującą w medyckiej ~wietL­
Cy Jadwig ą RCltyńską . Wła­
śn ie w najbliższym CZllSle 
maja zami ar zrobi<:- dy sku­
sje n ad przeczylani1 l< s ; ~l7. lq. 

. Rozm owe z bib! iol'E'kHką 

przerywa swietli co wa. :dóra 
w tej chWili wróc iła z gru· 
pą rn lc dz:eży z tzw. za jęć 
3portowych. Młodzież ~cirdzo 
chętni e gr;) w pilkG i wł a s­
!l ie w t EJ chwili Wr:l~:1 z bc·i 
ska. Od pc ł nej werwy l za 
pa łu do pracy ŚWIE:: t! i-:cwe.i 
dowic du iemy się, Ż", w Me­
d~'ce v ta~c ; wie świetlicy n'e 
m a . Dwie mał e n fJ rv. k tore 
w t ej ch wi li ~Jużą L 'ł świet. li 
eę . n a t [ k:e m ia n,o r. i~ n­
Siugu.i .q. Młorlz'eż 1'vle0vki 
czcki'l. na św;eilice ej i9~4 r. 
tZ'1. (}(\ cz,su. ki ed.v ~;; .'zeto re 
me ntol'! ać k :no. prz~' którym 
m H być ró wn i eż świetl !C'R W 
mi erl7.ycz"IsiEl mlodzió ZMP­
owska pcn pr7.E wrrinic:twr m 
Jerz ~l!o Kdcielnego w m 'a­
rę ~ i ł remontuie owe nory. 
Łata w i€[: dziury \\' ~tlfi c' !!, 
myj e podłogi itp. W czynie 
przedfestiwalowym ZMP-ow 

IIIq§tarczą 
i 

z tego, że został utwortony I 
zespól. teatralny, który ma I 
bardzo ambitne plany, kle., 

cy ogrodzili budynek j zało­
żyli poletka miczurlfiowskie 
w ogrodzie przed świetlicą. 

Zay już wreslcie wyre­
montowali to k ino _ . mówią 
młodzi - codziennie chodzi­
lnY do robotników zatrudnio 
nych przy remoncie, rozma­
wiamy, dopytujemy s:ę kie­
dy skOl'lczą. Ałe oni sami n ie 
wiedzą. Wł2ściwie c.:ia wio 
na leży w tym. że nikt ich 
nie pilnuje z "góry" . 

Ach ta .. góra" - pomyśla 
łam. - ile młod zieży przez 
n:edbalstwo zniecheca się 
do pracy. A młodzież jest 
chętna, chc i ałaby wi,' je rze­
rzy zrobić. chciałaby, by w 
jej wsi by la i ł 2 dna ~wietli · 
ea. by latami ni e r<::mcnto­
w ano kina. I \Vresz~ i !:: . ' by 
sklepy p rzem. 'skie sp!'ow -
dz' ł ," z Rzeszowa p ;lpier pa­
kunkowy, przecież :.0 tak du 
żo nie kosztuie. tylko brak 
odrobin.\' dobl:ej woli , od ro­
hinv checi nn pra:::y dla de­
bra wszystkich. 

Św:etlicowa Jadw igd Ra­
t.vn,ka planuje jps7Lze w 
tym miesi ą'r u urząol ić w ie­
czór M'ckiew' 7,c wsk! Wszy · 
:;Ilw już jest przY~0! 0·.I' c n e. 
O życi" Mickiel ' e7.a 0;10w ie 
b ibi'ot('karka ,Tan i'1~ Pifl l­
chowska. TvJk'l gdz: ~ " To 
sfare zmartwien ie Jadwigi 
Ri' t. ·llskic.i. 

Na zebr2n.:u · Zl\TP-owcy 
spr ~ W P. rozwia7. '1 1 i. że n:1 
sIVlezy m prwietr l u tam. 
gn:>:ie lwI. ' rlr ży " ki. iN tym 
!vlk o !'ęk . ab.v dcp'saia po­
gcdl1. A "iemy jak zmienna 
j€stpolska jesień. Więc cóż 

dy wszystko rozbija się o 
brak sali. . 

Po wyjeździe za3tanawia- II 

lam się nad sprawą reozwoju 
kultury w Medyce. Jak wio 
dać młcdzież tu jest chętna, ,. 
zl'o'b i ł aby wiEle, ale , nie ma 
warunków. dla lego nple?:y II 

jei pomóc koniecznie. I w 
tym momencie nasu!'1ęło mi 
się porównanie Me.:lyki z 
wieloma mieiscowośt:!dmi na 
szego _ województwa, gdzie 
istniej ą wprawdzie p i ękne 
swie tl ' ce. Domy KuItLiI'Y, ale 
w których właściw:e nic Si ę 
nie ro bi. A młe dz'>::i. przy­
chodzi do świetl : c.y rzadko, 
chyba wtedy. k ' edy iest 7.!I­

b,wa,\ nby pobroić. Swietli­
cowi s ą t~'lko po to. ?::Jy s' e­
dz ieć od które.iś tam gcd:o: i­
ny wyznaczone.i. bo pl'le c i eż 
im ~ię za to płaci. Slrwem 
waruo k i 1'ą. tyl ko prn:y 7" d 
nej. J edy nvm uspr;q ; ledli­
w:en' em je~ t. to, że prac;, 
c:q;:k" i tl'1l(lno .ią rO i.' ": ręrić 
Ileż kół ZMP i~tnjeie tv l!':r. . 
z n ~~wv i n ie ich nip ol:>chn­
d7.; ;,"c ' e kllłtur~ t n.e . A f','!;,; 
w JI,T",rlvce w31'unków 'lr!",o· 
w ierl nil:h n' e ma. oll~ i €"~ 
rh ętna mlcrl z' pż. ie~t dnbru 
p r? ct1iące knln ZMP, ktń :· ... 
ierln. c k rrś rebi. któr e chce 
coś zrrhi ć i na pewr..:. l'lomi­
filO ci",;:ldrh w"nmków zro­
bi. Nalf' ~v im tvll<o oom';c. 
Przykład rn 1orl7ie7.v z lI'le­

ch'ki n ipr h bedz'e w'orem 
dla innych nas(:ych świetl:e. 

8. D. 

Nr 35 (28'1) 
--------~--------------------------

Najislotniejszą cechą liryki jest jej orygina lnu,' c i świe':ość 
w prlekazywaniu odbiorcy wzruszel'! i na~trojów boh 3. tera 
lirycznego. Wiersz powin ien chwytać na gorqco przeq c.ia 
psychiczne ulotne, nie powt~rzalne a przede wszystkim włas­
ne, przeżyte przez samego autora. Wtedy będą one szczere 
i świeże w wyrazie. Oryginainość i f;ćczerość tr2sc i uczucio­
wej wieroza pociąga za sobą świeżość:: formy, śmiałe i od ­
krywcze przenośne i nowe środki wyrazu poetyckiego. 'Są to 
proste i znane prawdy ale wprowadzenie ich w życie nie 
jest łatwe. Wszyscy czytamy dużo utworów pcetyckich, któ­
re ni ejednokrotnie wywierają na nas POtę'; ne wrażenie, 
wzruszają nas i głęboko wbijają się w pamięć. 

Poeta. który chce później wyrazić w wieL;zu siebie popada 
często w nieświadomą zależność od ulubionego autora, stwa­
rza w wierszu nastrój przypominający cudze utwory nawet 
wtedy, gdy pisze na, zupelnie inny tema t. 

Tak zwłaszcza dzieje się często u poetów mlodych, dorabia 
jących się dopiero własnej formy. Te same objawy dają się 
zauważyć w wielu wierszar h nadsyłanych do naszej redakcji. 
Szczerość i bezpośredniość początkujących poetów zabijają 
wpływy obcę. Na przyldad w wierszu ob. J . P . z Woli Żar­
czyckiej zatytułowanym "M o jej s i o s t r z e" wYćz~­
wa się wyraźnie charakterystyczną atmosferę wierszy Konop 
nickiej zwłaszcza w początkowych strofach. Porównajmy, ..,.. 
Oto cytat z tego wiersza: 

Ciężko było: smutne były dzionki 
Życie wlokło się jak smuga smoły 
W domu dali chlebusia pół kromki 
I kazali wędrować do szkoły_ 

Zarzucili podartą kapotę, 
Matka rękę pocałować dała 
Ch0Ć na dworze zimno, śnieg i błoto 
Potegnali. - Idź się uczyć mała. 

A oto fragment wiersza Marii Konopnickiej 

NN a 'o d y" 

Poklwall matuś głow~ 
Popłakali mało wiele. 
Dali czapkę barankową, 
Tatusiową kamizelę. 

Dali łapuć z łyka szyte, 
Za pazuchę kromkę chleba 
"Idźże Jaśku w świat szeroki 
Na wschód słonka, na wschód nieba". 

Wprawdzie w Jednym wierszu wyprawia się dziecko do 
5 zl.:;oły , w drugim na służbę do bogatych gospodarzy, ale 
sytuacja I nastrój są prawie identyczne (Różnica leży ehy­
t-a w samym opanowaniu rzemiosła poetyckiego - prymi­
tywizm i nieporadność u debiutanta kunsztowna stylizą.cja 
u Konopnickiej). 
Podobną zależność od formy obcej można łatwo dostrzec: 

w utworach ob. J. S. z Wiewiórki ' ("Naprzód marsz" 
i "N a f r o n tU). Tutaj na próby poetyckie młodegoąu­
tora : wywarł decydujący wpływ Majakowski:" Jest · tO wi­
doczne ju± choćby w szkodliwym układzie graficznym ">.der-
sza, typowym dla tego poety. . . 

Poza tym w wierszach tych często powtarwją się zwroty 
przejęte "żywcem" z wierszy Majakowskiego, cza5em ńie .. 
co przekształcone, jak; "proletariatu palce", "podwozić 'ma­
som więcej chłeba" (u Majakowskiego - "Hej podwiezie­
my masom ludowym chleb"), "jeszcze się toczą boje klaso­
we, słychać odgłosy i zgrzyt", (u Majakowskiego - "Nie 
zamilkł jeszcze ostry klasowy bój"), "trzeba nam więcej 
zetorów na chwalę wiosennym dniom (u Majakowskiego­
Więcej kombajnów biedniackim łęgom. Więcej motorów 
dla tajg ... ) itd. Przykłady takie można by jeszcze długo cy­
tować. Nie jest to iednak konieczne dla wykazania jak da­
lece młody poeta naśladuje MajakowsLiego, gdyż mówią ' o 
tym wyraźnie cytaty już przy toczone . . 

Jeszcze inny wiersz (Z. K. K. z Ujezdnej) "Kt .. 0 
c i e b i e c h c i a ł t e n w i e r z y ł" jest prawie pla­
gial€m utworu Edwarda Słońskiego, tak bowiem dosłow­
nie użył autor zwrotów i przenośn i tego poety. 
Oczywiście wymienione przeze mnie wiersze nie tylko 

dlatego są złe, że niesamodzielne i mało oryginalne. Są one 
bardzo prymitywne w formie, posia':lają w iele braków ję­
zykowych i bardzo niedokładnie, nieprecyzyjnie wyrażają 
myśli autorów. Nie są one bowiem dosłownymi , świadó­
mymi plagiatami, lecz wyrazem mimowolnego, nieświadl'l­
mego ulegania pewnym wzorom. Drogą zaś do własnego 
wyrazu poetyck iego, do własnej formy, jes t uświadomienie 
sobie komu i w jakim stopniu dotąd się ulegało. Dlatego 
mimo oczywistej niedojrzałośc i omawianych wierszy, ' waF­
to by rozpatrzyć poważnie sprawę ich zapożyczeń. 

*) Cytaty z wIersza Majakowsl<iego - Marsz październi­
kowy. 

Turyści z naszego województwa uwieczniajq w swych zdję:­
ciach pi·ękno zakqŁków tatrzalLs.!<.ich. Na zdjęciu : Fragment 

DoHny Kościeliskiej w Tatrach 
Foto - Jawcza.k 
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Co mówią 
teatrze rzeszowskim 

Na wczasach w Lądku-Zdroju 

o 
D o Państwowego Teat.ru 

ZiĘmi Rze,zowskiej ku­
"ilem bilet bez żadnych 
trudności. Ot po prostu -
w kasie wybrałem miejsce 
jakie mi odpowiadało I za­
dówolony z takiego obrotu 
s~l'awy wszerlłem do tea­
tralnego fOYEr. Dzwonek: 
"ierw~7.Y. drugi. trzeci - wi 
dzowie zaimują swoie miej­
sca ... E. doprawdy. tutai iest 
cd nienaturnln~go. P~ze­
!iakły at.mosfera przedsta­
wień w teatnch krakow­
skich nie mo'!łem sie POgo­
dzić z atmosferą iakil PClnu­
je w teatrze rzeszowsk'm tuż 
prze.d r07norz('('iem r.rzed"t~ 
wienia. Jakże to tak - tak 
cicho? Tylko kilk::tdziEsial. 
~!<'>b na widowni? Dlaczego? 
l'rzeci"ż w KrakoWIe. War­
sz&wie. Łod7.i. Wrorhnviu i 
innych miastach w Polsce -

łem ,ie do tuł.eiszego tI,atru. 
- Dlac7.e;!o? 
- Sztulla mało ciekawa. 

JednCl ze słahszvch pozvcii 
Fre,lry - "Godzien litości" 
w wykonaniu aktorów rze­
szcw,kich sprawiła na mnie 
wraien ' e nł'Zf.dstawieniil a­
matorskier:o. l\'[:lm zamlilr 
wybrać '!;ie znowu na lakleś 
nr,edstil\\·!"nie. ale w rozmo 
wie z koleg:lmi i zna1 0m"mi 
on,"i~Ollie slp,. że .. ~ z k o d <.. 
iść, b o n i c c i e k a w e­
fZ o". 

Za chwilp w pooob~y spo­
sób w,z~ząlFm r~zmov'e z 
nracownicą Powi~towe,"o Za 
rZiłrlu ł · ~c;:l1d"'i Stefllni'l '\lo 
wak, ktÓra na to .. zaqoni­
cze". inlpre5uiące mn ie py­
tanie - odpowiedz i ała: · 

.. O~ht., io b"ł~m na 
"Mieszczanach" Gorkiego. 

- Gdzie byleś tego roku 
na urlopie? 

- W Lądku-Zdroju. 

- A gdzie jest ten Lądek? 
Tego rodzaju pytania zda-

rów lak Szm;g ielównil. Sloor. rzylo mi s i ę słyszeć w Rze-
Wóicik - a i teraz wyjeż-
dża z Rzeszowa Sabara. szowie po powrocie z urlopu. 

I trudoo · się dziwić. O,tatEcz 
Dlaczego? nie Lądek - to nie Zakopa-

No i ;esz(' zeif-dna uwaga ne. Krynica, czy Kudowa. 
na temat zbliże 1i a aktorów W Ziemi Kłodzkiej, na któ-
ze spoleczfńst wem . VI' Rze- rej terenie leży Kudowa. Po 
szow: e oohvł się .. hill pr?s v" lanica i Duszniki, zajmuje 
i nil występv :1rtvstvC':I"\P 7.a- Lądek skromniejsze miejsce, 
pr"swno 3klor6\\; PPl E z leży trochę na uboczu. po-
Krrtkowa. ktńo.y IJctraktowa mimo niezłych połączeń kole 
li Rzeszów .iak .. prowincię" ;owych. Ale duża frekwe:1-
i d~li komn!"nmi tuia co sła- cia kuracjuszy szukających 
by program. n ie mówiąć już w tutejszych wodach miele-
o tv", . ż" ,lon n sobie za t.o ralnych pl!!i w cierpie.,iach 
r>r lir?vl i. D' ?' ('ZeF:'0 nie zapro reumat.ycznych - podnosi 
SlOl"\O pl, 1"tW0W r7pszowskich? znaczEnie tego uzdrow'slca ·v 
Przp~'€ż t"kie bp,nośrednie całej Polsce - także wśród 
snotkan'<1 to też fo'·","! zhli- mieszkańców dcść: przec'eż 
7€,.,i" Ill·-tnrów i widzóvi te- cdle>!l{'go województwa rze-
atl"<1l nych". szowskiego. 

W' ele pgdobnvch uwal( o I nie można powiedzirć. by 
Pallstwowi\"m Te~ trze Ziemi w Lądku brClkowało kUf'lCjU 

szy i wczasowiczów z rze­
Rzeszowskiei u.<lvszałem na szowskiego, przynaimniej w 
ruszowskiei ulicy. Zasze- turnusie obe.iml.l.jąc~'m dru-
dłpm pnd kino ,.Apollo". !!ą pn/owę s'€'rp;'l ja. Tak sip. 
Frzer! ka <'I b'lel","ą dłul'(a złożyło. że większość z nich 

skiE'I·O\"~no. do 2 są". I·adul· " -
koleika ludzi. Poc;o:ekalniav~ "'" cych z sobą d0mów wy p,)-
zapcha!1a pllhlicwośc: ą. a i c~vnkowych. Toteż CZę<10 

n<1 seil!1sie. klór'" właśnie się zdarzalo się. że w duże.i sali 
kończy _ pełno. j3dalne.i. z które; korZyStali 

mieszkańcy 6 domów wypo-
l\fieszkańry RZl'szowa chc~ czynkewych. spotykali si~ I 

r.hodzi~ na. lmTlrezy artY8tyCZ poznawall ludz' e. pochod7.ą-
nt', chcą wzruszeń... cy z tych samych stron. N:e 
nalfźY posłuchać tych u- można powied7.!eć. bv skiero 

Wilnie de tyCh wICiśnie do-
W~~ zw"k!"ch lud?:I, spotka- mów dawało inkieś spcr:blne 
nych na u'icy. Dużo radi przywileie. Były pewne bra-
lnll .i'l ci Indzie. a uwag tych ki w wyposażeni u, które 
Jlałdy słuchać chociaiby dla nam tłumaczono zmia!1aml 

w planowaniu. A może to 
te~o, że dobry t.eatr to nie nie tak'e ważne. Ostateczni p. 
tyłkO teatralny gmach I ze- można się obejść w ciągu 2 

Scena zbiorowa z komedii Gogola ,.Oźenel," w Teatrze 
spól a·ktorsld - ale dObry tygodni bp.z pOPielniczki, czy 
teatr to dobry zespól aktor- lusterka. Grunt. że las z ma 

Ziemi Rzeszowskiej sld I wype1niona widownia linam! 1. .. ławeczkami był 

O 
odbiorców. O tych odbiorców ba rdzo blisko. po prcstu po 

całymi tygodniami trzeba 
czekać żeby zdobyć upra­
gnlóny bilet do tea tru. 
A przed samym przedsta­
wieniem? Szczęsliwcy. któ­
rym udało się zdobyć bile­
ty wYpełniają salę do 05tat­
nieJ;to mIejsca. Przez teatral­
ne foyer trudno się przecis­
nąć... A tutaj nil widowni 
teatru rzeszowskiego zaled­
wie kilkadziesiąt osób . Nie. 
'\\>' tadnyl'n wypa"ctku(!) to nie 
jest zdrowym. iak na obec­
Pił czasy - obiawem. Tutaj 
!JOś nie jest w porządku . 

Jak to? Państwo przezna­
cza tyle pieniędzy na prowa 
dzenle tej kulturalnej pla­
t6wki, te pieniądze perma­
tililnttJle się wykorzystuje -
$ efekt? Otóż to . Cóż t.o za 
efekt. kiedy społeczeństwo 
I'lle jest zadowolone ze swe­,O teatru. Tak, tak. tak -
wolno mi tak powiedzieć. 

Społeczeństwo nie jest zado­
""olone ze swego teatru. bo 
I'rzeciet efekt tego .. z a d 0-

'Q.i ° l e n I a" jest widoczny: 
J'ustki na widowni. Czyja w 
tym wina? 

Na to ostatnie pytanie nie 
mog~1 odpowiedzieć bez 1.1-

eiekania sie do głosu szero­
kiego ogółu. Jak to zrobić? 
!'o~tanow:lem zreZygn(lW3Ć z 
przedstawienia i wyszeolem 
na ulicę . Zaczepiłem plerw­
Bte~o spotkanego mężczyznę. 

- Przepraszam bardzo -
powiEdz i ałem - jestem dzien 
n'karzem i chciałbym zadać 
kilka pytall. 

- Pro "zę. 
- Mo~e 11'1 wslcpie: z kim 

mam orzviemno~i:? 
~ Nazywilm Sip, M.,r:an 

Burczy!;. ;eslrm i.,żynif'rem 
1 praclI.ie \V Zar7.~ozip Won­
ftO-Mfli"',acyjn.vm w Rzeszo­
wie. Co więce;? 

- Czy pan lubi teatr? -
żadalem zasadnicze pytanie. 

- Owszem. lo jest - k ie­
dyś bardzo lubiłem teatr Je­
śzcze kiedy studiowałem we 
Wrocławiu nie opuszczałem 
ani .iedne.go przedstawie'1ia 
~atralnego. Bylem stałym 
bywalcem teatru i opery. 

- A teraz w Rzeszowie? 
OdoowiEm ZUpełnie 

szczerze: Już po pierwszym 
przedstaw:eniu na iakie V/'.'­

l!Irałem się zaraz po prZ'·ież­
dzie do Rzeszowa - zrazi-

wszem. sztuka podobaJ a drl'lZ icj stron:e S7.osy. ·a tuz· 
mi się, ale wolałabym coś rZf'szowslti teatr pO'vlnlen 
WEselszego. Do teatru cho- walczyó I wywalczyć sobie za dcmE'nJ sZlImiał wartki po 

miano ' dob t t telc w którym .l·aldś śmif1.c;zy 
dzę rzadko. Do pracy dojeż- . . . rego pa m. a..,.,~I()r kCll"\ipli mial cza~~'"'1 
dżam ze Strażowa I raczej JULIAN ·\VOZ~ NI ',K d • 1~ o wagę zanurzyć sie. Na 
czeście.i chodzę do kina ... ". I ------~-------_--_---------

Student ASP z Kral<owa 
Cezary Kotowicz I plastyk 
Roman Prokulewicz pcświę­
cili mi nieco więcej czasu 
i na temat l:zeszowskiego te­
atru wyrazili wiele cieka­
w.vch. osobistych uwag. oto 
skrót wypowiedzi Cezarego. 
Kotowicza: 

- "W tym roku by·lem na 
przedstawieniu pt. "Joanna I 
Ligęza". Sztuka bardzo 
mierna. Gra aktorów słaba. 
Główny amant - moim zda 
niem nie !1adawał się na 
tę rolę - za .. cukierkowy·'. 
Najsłabszą stToną przedsta­
wienia - śpiew. 

Na przykładzie tego jed­
nego przedstawienia mo­
.gę stwierdzić. że gra zespo­
łu aktorskiego jest sztuczna 
I nienaturalna. Przegląda­
jąc tytuły wYstawian"ch 
sztuk wcale się nie dziw:e, 
że teatr rzeszowski nie cie­
s,y się powodzeniem . .JestEm 
starym rzeszowiakiem i prze 
cież dawniej było dużO le­
piej. Grane sztuki były cie­
kawe. Dość 'vymi€nić "Bal­
ladvnę" . ,,Marię Stuart", 
.. Niemcy". . .,Oi€nek", .. Ro­
mans z wodewilu" ... 

A oto wYpowiedź Romana 
Proklllew!cza: 

- Do teatru chodzę pomi­
mo tego. ie wiele rzeczy w 
lE;1f~ ze mi się nie pod"ba. 
O sł<Joym i nieprzemy~lanym 
zupełnie repertuarze nie bę­
d ę iuż mówiI. bo wspcminał 
o tym kole.ga Kotow! cz. Poru 
szę nalo miast inne sprawy. 
Nałeży S!ę zapytać. C7.Y te­
iltr rze!'zowski zrobił coś . że 
by wychować w idza? Mcż-

na zaryzykować, że niew:ele. 
Twórcy teatru - aktorzy -
powinni zbliżyć się do spo­
łeczeństwa. Form zbliżenia 
jest wiele, a wtedy z 
pewnością społeczeństwo za­
in lR.resowałoby się teatrem i 
widownia nie świeciłaby 
pustką· 

Ale nie tylko to. sPole-1 
czeństwo też powinno się 
zbliżyć do aktorów i r{)zto- ! 
CZyć nad nimi op i ekę, za-I' 
bezpieczyć im dobre warun­
ki życia w Rzeszowie. Ze I 
tego nie uczyniono 5wiadc.zy 
chfJciażby "ryj azd z naszego 
miasta takich dobrych akto-

Tadeusz Sabara jako Filibert UJ .,Zabawnym 
Golcl!.il lie gu 

E J Z A Ż 
Cichnący zachód wibruje w wietrze 
jak siedmiostrunne widmo słoneczne. 

zda.rzeniu" 

w. dol~ wie~ płynie w skrzydlatych drzewach. 
Wteczor w parowach ugrem dojrzewa. 

!,elznąca z gęstwy cieni drożyna 
tglą topoli w błękit się wpina. 

Szept dnia ostatni wycieka z dłoni... 
Ża1"Zą się gwiazdy na nieboskłonie. 

01'(6ł poprzestawano jednak 
na wytrwałym opalaniu !ię 
nad wodą lub na tak zwanej 
"o ś l ej! ą c z c e". 

Byli też i tacy, którzy cho­
dzili wczesnym rankiem na 
grzyby i wracflli z pełnymi 
rekami. Trudno jednak było 
dociec. czy t€ trofea nie hvly 
czasem 7a'{llD i ~.,e rd miej-
5cowych mieszkańców. 

tąd grupki chętnych na paro 
godzinne spacery i wycieczki 
w najbliższą okolicę. Były tEŻ 
całodz!enne wycieczki auta­
mi po ziemi kłodzkiej . 

A WiE·czCr;\mi zaczynała 
się zapEłniać pusta podczas 
dn ia czyt€lnia. Dwoch in­
.struktorów !wlt-oświato­
wych zaciemn i ało· okna. ma­
nit)1"1 -w~ 10 kołn pr7vn ir sio­
nego Ep idiask opu. Z różnych 

Z'Ih ylkoH'Y mo" IV Lqd/m 

A w'eczorami'? Zdarzalo domów wypoczynkowych zja-
się. że grupki wczasowiczów wialo się wielu clEkawych 
przystawaly przed naszym najzupelniej dobrowolnie, 
domem, z piętra dochOdziły bez jakiegokolwiek nacisku. 
przez otwarte okno tony pio I zawsze było dość publicz-
senek rzeszowskich w wyko- ności. Czy wtedy, gdy cho-
nar.liu tria żeńskiego z Le- dzlło o pogadankę na temat 
żajska. Nie brakło wtedy 0- właściwości leczniczych wód 
klClsk6w po takim 7.aim·pro- mineralnych w Lądku, wy-
wizowanym występ'e. A na głoszoną przEZ lekarza - czy 
wy cieczkach wipJe ludzi z in o wieczorn:cę poświeconą 
nych województw nauczy ło MickiewiczowI, C~,opinowj 
się śpiewać piosenkę .,Nad lub ... bajkom Kuna. 
rzrszowską Jaslolką". Skąd to powodzenie pom!-

O Lądku można podać nie mo ostrej IlOnkurencji w po-
jedną ciek<1wą wiadomogć. staci muzyki tanecznej w kil 
Historyka zainteresuią trady ku lokalc:ch, pomimr, pogodY, 
cie walk husyckich. któr·e w ym<1r7.0nej n a przfchadzki 
nie ominr.ły tego zakatka wieczornE? 
przEszlo 500 lat temu Moż- Po prostu pro ::: ram wie-
na wspcmnieć o 7.abytko- czornic był mą-drze ułożony. 
wym mo~rie. z którvm wiąże Nie słyszałem dlugich i ba-
sie niejedno podanie. nalnych wywodów na t"mat 

Rynek w Lądku, wY.iątko- Mickiewicza. Po kililU wstęp 
wo równy w przeciwieństwie nych zdaniach prelEgenta 
do pochyłych rynków w prZf'mówi! SRm .poeta wy.i ątka 
Kłodzku czy Dus7.nikach oko mi z "Pana TadEusza" . A sIu-
lon)' jest kamieniczkami w chacze ogląd a l i równ.oczdnie 
stylu Starówki w Warszawie. doslosowanp do t !"l,slu wa·n8 
Odnosi się to do wielu mia- ilustr<łcie i\ndri ol!iEgo na e-
steczek dolnośląskich. W kranie. I cała IlW~g8 sku.,ila 
Lądku znać na tych kamie- się na .. Panu T.,deuszu" ·bEZ 
nlczkach ząb czasu i brak na pret~nsj; 00 OgR rnięc ia n<lraz 
leżvtęj troski o konserwację. ("~ło·ksztaUu twórczości po-

Wart? też zwrócić uwagę ety. 
na to. ze tutejsze żródla mi­
neralne były eksploatowane 
dla celów leczniczych już w 
XV wieku. Najstarszy za­
kład kąpielowy sięga właśnie 
tego czasu. a w XVI wieku 
przeszedł pod władanie mia­
sta . Są ślady, że jddzil.i tu i Po 
lacy, głównie oczywiście ze 
sfery n:ag.nackie.l. Dla mnie.! 
uprzywI!e.lowanych kuracju­
szy I~tnlał ..iuż dawno drugi, 
p:ymltYWnlejszy zakład ką­
PI~lowy. gdzie I biedniejsi 
probowali leczyć swoje reu­
matyczne dOlegliwości. 

Z c:ekawoste-k można wy­
mlemc starą aleję modrzewio 
wą, po której przechadzali 
Się niEgdyś Goethe ! znako­
mity pisa.rz. rosyjski Turgf' ­
mew, zJezdzaJący rÓwnież na 
leczenie do tutejszych "wód", 
Jak dawniej mówiono. 

AI,e przejdźmy cio spraw 
wspolczesnych. Z~intef€so­
wala mnie' organizacj a życi a 
kulturalne·go na wczasach. 
Sp'rawa przy dużej frekwen­
CJI gości wcale nie błaha a 
dająca często powody do ~u 
sznej krytyki. 

I w Lądku nie jest ze WSZy 
stk im dobrze. Np. ce,ntrałna 
świetlica służy prawie wyłą­
czn :e na potańcówki wieczor 
n!C'. A centralna czytelnia jest 
czytelnią raczej z nazwy, bo 
kil~a . tytułów czasopism, prze 
waznie dzienników nJe \lspra 
wiEdliw'a. tej na-zwy Nil py­
tame g-dzle są tygodnild -
usłyszalFm westchnirnie I 
odpowiedź : mU'limy chować. 
bo gOŚcie C7ęstO je ze sobą 
zahkraią. Za to biblioteka 
FWP dość dobrze Z<l0patno­
na. miałCl duże oowod.unie po 
mlm<J słnneczmej pogody n:J. 
jaką trafiłem. ' 

Praf! T1 ę jednak "Zwrócić 
~zczEgólną uwagę na or~a.ni-
zacie imo-rez kulhmilnn- ' 
o~w:atowych. Tvl(oo'l1iowv 
ich prMram oglas,ano w ,,;·i 
tiocznvch mie.iscl'lch mi~7.Y 
inn:vrni w central'l1pj czvtel~ 
ni. Clodzjl!nnie ru!zały &tam. 

Podobnie można uważ1ć Z::l 

udany wieczór o Chopini~ 
poświecony pokazowi jego 
portretów. Przed oczami wi­
dzów przesunęło się ohlicze 
wielkiego muzyka od 16-lEt 
n !p.go młooziEn iaszka do ma­
ski pośm i ertnej. ob l j cz~ 1.1-

trwatnne przez rÓŻnych arty­
stów. I znowu nadmiar zbęd 
nych słów nie znużył słucha­
CZy. Za to nastraiilla ich mu­
zyka, z~vn " l'roni7owan a . je­
t"dl chodzi o (' 7. :ł~ powst:łni a 
z wizerunkami Chopina, uka 

zanymi przf1: epidia skop. Z 
nowych niezdntych jeszcz,' 
płyt płynę/y fragmenty ma­
zurków, walc6w i preludiów, 
tych najbardziej może zna­
nych i popularnych w wy­
konaniu Sztompki, Czerny­
StEfańskiei i innych wybit­
nych pi8l"\istów. I znowu wi­
dzowie byli równoczi>śnif słu­
chacrami. Czar muzyki dzia­
łał. 

Podobnie organizowano in­
ne wieczornice. Nic . dziwn€'­
go, Ż~ o frekwcncj~ nie byłe. 
trudno. Wydaje m! sie, że 
!ta-ra-one przygotowani e ·tyc:, 
Imprez zasługuie na uwag~ 
I ... pozytywną OCEnę. 

T. STANISZ 
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S t . " " aIn\Vay i W Jaśle nloże być potrzebny 

stanowiono: "Stainway'a" z 
JasIa. damy rzeszowskiej or­
kle ., trze symfonicznej - w 
:am~an za jakieś rozklekota 
ne pudlo. P03tctr!owienie wpro 
wr:d;;oltO w życie tylko w 50 
1)roc. Do Ja .,la przcirallspor­
eowaro fort.epian z Rzeszo­
wa, a!e n'ltrajiono na przesz 
k:r;d e worzewiezieniu . kon­
certo'Deg~ fortep;r{1l1J z Ja­
sin rio R!e~z.own, bn ja.~ l. an ie 
(/o:;?;!; do lvnio:; kl/. że instTv,­
m!' ;1t tak i jest wart dużo wię 
cej. 

Z nacie sprawę Z tYlTf k'Jn­
cer/.owym fro r tepianem w Ja­
śle? Znacie ! No, to po sluc/wj 
cie. 
Wlasnoś:iq spoleczeJlstwa 

Jas ła jest wspanicL.!y ko ncel·to 
wy fortepian marki "SŁoin­
way". Ta k wal·tościowy in­
strument wymaga należy t ej , 

tToskl.iwej o;-- ieki. O tę w Ja 
śle nie tl·udno. Przecież oj­
cem powiatu jest nie byle kto 
tylko sam poseł Wojciech Ko 
si ba. A więc kto będzie sip, 
opiekowal instrumentem? O­
czywiście on - przewodniczą 
cy Pre., ydium PRN. Opieka 
ta jest naprawdę ojcfJwslca­
taka pŁynąca z s€Tca, bez­
wzgledna, bez żadnego "ale". 
Przedmiot tej opieki do tego 
stopnia absorbuje "opiek'!­
na". że ten chca~ go mieć sto. 
le na okl! - ulokował konccr 
to wy .fortepian w ".sa!; po­
siedzeń Prezydium PRN. 

Nie w i.em, nie bl.llem i nie 
będę móu.:i ł, filc kto wie , mo 
że w czasie twórczych dysku 
sj! człon ków Prezydium ra.­
dzących nad problemem uriw 
sowienia kultury w mieście 
i powieCie sam . przewodniczą 
cy, selo'etal'z !uh ktoś z rodzi 
ny brzdąka na instrumenci? 

Adam Ochocki 

ja ) ·:' p.ś "ciche wody" lub "ost. 
La tnie niedziele", aby tej na 
rr:dzie Tladać właścit"ego "od 
diwi ęlcu" i tY l.'} :;a mym porl­
budować dyskusję konkret­
nymi przykladami, że kultH,­
Ta. tv Jaśle jest wszędzie, n~ 
wet tu - na sali posiedzefL . 

A może fortcpian ten sIu· 
ży j(lko stół prp-zydia1n1J~ To 
te ż niz byłoby najgorsze, bo 
to za wsz'2 - symboL! lHoż­
na by powiedzieć: "kulturq w 
Jaśle opiekuje się Prezydi1w>. 
PRN z perspektywy". kón­
certowego fortepianu". 

A może przewodniczą c y 
PRN postanowił upowszech­
nić kulturę m1(zyczlfą przez 
rozpoczęci.e tej akcji od sa­
mych podstaw - tzn. przez 
przymusowe lekcje z praco w 
nikam; PRN: kierownikami. 
sekrctarkami, woźnymi, sprzq 
taczkami? Cóż, może ' to na­
wet jest dość o(~I~r!1wcze 
pl' : yniu310bU wspaniałe r e­
ZItU atu ... za milion ksi ęż?ICO 
wyci( lat, ale nie bujajmy 
Więcej tu oblokach i po kslę 
życu t).ILko zejdźmy na zi p­
mię,. Wlll6żmy "kawę na 10.-
W""", 

Do Jas!a (przypomnij mu 
sobie) przujechala laureatka 

Referent Anzelm Ziółko 

Złorzeczy: - Co za czasy. 

~·iedawno zwierzchnikowi 

Wystarał się o wczasy, 

A przedtem jego żonie, 

By palto w miejskiej pralni 

W terminie jak naj krótszym 

Wyprano punktualnie, 

Przy przeprowadzce pomógł 

Tak samo zwierzchnikowi, 

Jak wielbłąd bagaż taszczył 

Mieszkanie mu odnowił, 

Ze skóry wprost wyłaził 

I wciąż się starał o to, 

By pomóc zwierzchnikowi, 

By ulżyć mu w kłopotach. 

A dzisiaj na zebraniu, 

(Ach, c.zegóż się doczekał). 

Publicznie mu wytknęli 

Brak troski o człowieka. 

uambit hetmański: G. Bo­
rysenko - Paul Keres. 

l. d4 Sf6 2. c4 e6 3, Sc3 d5 
4. Gg5 e5 (RZCl '_,ko spotykana 
Iwmynuacja po której cżar 
ne otrzymują dobrą grę) 
5. cxd5 c5xd4 6. Hxd4 Ge7 
7. e4 (Na 7. Sf3 czarne od po 
wiedzialyby 7". exd z na­
stępnym 8." Sc6 otrzymując 
dobrą grę) 7... Se6 8. He3 
(Po tym ruchu czarne lekko 
wyrównują. W partii Smys­
low - Geller białe grały 
silniej 8_ H d2) 8. Se6 - b4 
9. Gb5 + (k+!ęcJnie 9. 0-0-0 
z powodu 9 ... Sg4!) 9 ... Gd7 
10. Gx d7 + Hxd7 11. HdZ 
(i teraz bJędem bylaby duża 
roszada z powodu l L. Sg4) 
11..: e6xd5 12. Gxf6 (Na 12, 
a3 czame odpowierJzialybv 
12 ... d4) 12" . C:c7xf6 13. e4x c'5 
G::6xc3 14. r\xc3 Sxd5 15. 
He5? (t eraz partia białych 
prze:r,rana. Nal eża!o grac 15. 
H cl2 i po 15... 0-0-0 16 Se2 
Sc7 i cz.a rne mają r.icco lep­
szą g; ę ) 15., Kf8! 16. Se2 
'Dt: ża roszada, . na klór ą li­
czvl • " " 1,, nie rrzechodz: z 
r ,: 'u 16 ... WcG+ i 17." 
Sc3 -+- Po ruchu \V part ii 
atak czarnych rozwi ja się 
sam w f obie 16 ... Wa - e8 
17. Hg5 (subtelna pułapka! 
Jeśli 17... Hb5 to 18. O-O-O! 

! na 18, Wxe2 białe odpowia­
dają 19, Hd8 + od'lyskując 
skoczka na 18". H e5 + na­
stępuje 19, Sc3 a na 18, .. 
He4+ 19. Kb!) 17... f6 (zys­
kując ważne tempo) 18. Hd2 
Hb5 19. Kfl (po 19." a4 He4 
blale nie mogą grać ani 20." 
Wc1 ani 20, b3 z powodu 20 ... 
Wxe2 +) 19... Kf7 20. h4 
We5 21. Wh3 Wh - e8 (czar 
ne zupełnie kr~pują figury 
białych) 22. Wa - el Hc4 
23. b3 Hg4 24_ Wd3 Sf4 i bia­
Je poddały. 

Zadania szachowe 

Mat w 3 rucł~ach: 
biaJe : Kc6, Wg3, GeS, Gh3. 
Sf5, pion h7 (6) 
czarne: Khl, Sel-, GfG, picny 
c7, e2 i h2 (6). l. Z. 

Konk !ŁrslI- Chop i nowskóf"/o, 
słynna pianistka .. a­
l in~ CzerilY - St€fali .~ : .~ a. 
Dl a ko JO ja k cila kogo 
al : dla n i ej uez żadllycl, clys 
kusji powinno się ];01;certo­
w ego ,.S~u.inway;a", stojącego 

zupctn ie bezużyteczn.ie w sa­
li po:;iedzeń Prezydium PRN 
przetran"portOlVać do Dom', 
Ku [(u ry. Niestety, dyskusja 
by la. l to dlugil. Na upór ,,0-
pieku:ra" jOi'(cpir:nu nie bU­
lo rady. Dopiero po dwóclL 
dniach wskutek interwencji 
KW PZPR ob. Kosiba raczy t 
"wypożyczyć" instnl'ment do 
Do ni U Kultury. Jasielscy me­
lomani, któl'zy wypełnili salę 
konceri.O wq rumienili się ze 
wstydu, a i pianistce nie by 
l.o orz",1emnie. 

Po tym niepi'zyjemnym ;n 
cydencie - zaszumialo nie 
tylIco w '!f:ojetvór!?1.wie. Echo 
tego skandrLlu (bo tak to trze­
ba na zwać) dolecia/.o aż do 
stoli cy . Trzeba tutaj dodać 
że jeszcze przed tym koncer 
tem Wydz, Kultury WRN na 
wniosek Komisji Kultury wy 
sial do Prezydium PRN w Ja 
śle decyzję żeby fortepian od 
dać do dysp(>~ycji ja:; iclskie­
go Domu Kultury, bo tylkO 
w ten sposób spełni on swe 
przeznaczenie ... Ale WojcieCh 
Kosiba przeszedl bokiem lw­
Io tego wszystkiego i po kon 
cercie fortepian wrócU na 
swoje stare miejsce i tak z ty 
godnia na tydzień, z miesiąca 
na mies'iqc spokoj"ie plY,Lą! 
czas. Na "opiekuna" nie by 
lo rady . 
Dop ~ero niedawno Wydzial 

Kultury W ttN wpadl na "ge­
nial1}y" pomysl. Po co w Ja­
śle ma stać bezużytecznie 
koncertowy fortepian? Za 
stół prezydialny czy dekom­
cję można przecież postawić 
byle jakiefJo gruchota. I po-

" " . 

Nic dZ: 1.Clego . Ja.s; e!.~k i 
,.Sta iiLW")/" jest wlo ,~l1ości.q 
sro 1 ec;: eńsl. wa, k t6re prze.­
c;eż ma prawo do dobrego 
fortepianu, a tym samym' do 
dobrych kOiLcertów najle))­
sZlich pianistow. Każdy po­
wiat powinien dążyć do ta· 
kieoo "majątku" i dlatego nie 
wolno orga.nizować dobrej I 
muzyki w mieście wojewódz 
kim - kosztem miast mniej­
szych, Dla rzeszowskiej or­
kiestry symfonicznej potrzeb 
ny jes t dobry koncertowy for 
te pian ale przecież nie można 
tego zalatwiać po tej "naj 
mniejszj linii oporu". Ład­
nie by to wilglądalo; dziś for 
teiJiall z Jas/a, jutro instTH.­
mrnty z Domu Ku./tury z 
Mielca, TlO.illtl·ze stroje zespo 
łl! z Ttcierdzy, za tydzie;i qlin 
balu zespołu F'abryki Obuwia 
z K rosn a - bo przecież Rze­
szów potrzebuje. Nie tędy 
droga. 

Racja. Wreszcie trzeba wy 
kor:ystać bezużyteczny do­
tąd fortepian, któT1J stoi 10 
sali posiedzeń Prezydium 
PRN w Jalile jnż od 1949 TO 
ku - to jakt. Najwyższy czas 
żeby ten fortepian znalazł się 
w jasielskim Domu Kultury 
(ocywiście pod d~b rą opieką 
ale nie taką jak dotychcza .~ ) , 
żeby służył nie do bezpłodne 
go brzdąkania, lecz do upo­
wszechniania dobrej muzyki. 
Pomyśl.cie o tym towarzy .~ze 
z Prezydium PRN w Ja.~ le . 
Niech waszą ambicją będzie 
wyd.obycie z tego instrwnen­
tu jak najwięcej korzyści dLa 
muzyki polskiej. Oczywiście 
korzyści dla spoleczeństwa, 
które jest tego in·strumentu 
właścicielem. 

Julian Woźniak. 

F r Ił 8 J! k I I a a I r a I 'n a 
Przestroga młodemu aktorowi 

Często Cię w kawiarni spotka 
Mała kawa - duża plotka. 

Na kameralność repertuaru 

Wciąż sztuki kameralne 
grywać nam wypada • 

Bo nawet na widowni 
jest mała obsada 

Błyskawiczny wywiad teatralny 

Cóż na teaLalnym froncie? 
Ano, teatr wciąż w reman·je. 

Na kl'yt~ka teafralne.go 

\Vczoraj plZytalmął - jutro zaprzeczy 
Bierze od wiersza - pisze od rzeczy. 

Na "Dom Kobiet" 

Z "Domem Kobiet" był h'asl<nek 
Chciał go zająć kwaterunek. 

Nr 3~ (281) -------------------

Nasz Objazdowy Tfatrzyk KorespondEntów wystawia dziś 
wodewil sportowy w 3 aktach pt. 

"Sport to zdrow~et gdy cię Wlezie ... 
pogotowie" 

Akcja wodewilu rozgrywa się podczas meczu pltkarsllleKI) StU 

Mlelee - Resovla Rzeszów rozegranego w ubiegłym tygodnlll II. 
boisku "Sparty" w Rzeszo," le". i po meczu. 

Udział biorą: 

K o wal 5 k I - sędzia meczu 

G r z e ś k o - zawodnik Stall !\fielec 

W i I k - zawodnik Resodl 

Zgraja Kibiców 

Zgraja Wyrostków 

p r z e \V o d n, zebrania sekcji pIlkl nożnej WKK" 

G I o s r o z s ą d k u. 

Tekst i reżyseria - Antoni DZWONEK 

Akt I 

(DekoracJa przed,tawla boisko Sparty. Toczy &i.ę gra. Obrofu~. 
~-tall Grześka fauluje Starzaka z ResoviL Gwizdek s<:<iZJego .. ) 

Sędzia Kowalski 

Jestem sędzią - szkoda gadu. 

Grześko z boiska! - Dla przykladu:' 

Grześko 

Za co panie sędzio drogi? 
Jeszcze nie.;, zlamalem nogL 
Piłka to gra mę-ska - taka; 

"Nie ma to jak piłka nożna, 
w pi/ce nożnej - wszystko można"-

Wilk 

Moź1w? Jesli zwyczaj taki 

Masz w pysk! - tU ... taki owaki. 

Sędzia Kowalski 

Jestem sędzią - szkoda gadu. 
Wi!k z boiska! - Dla przykladu, 

Zgraja Kibiców 
(wpada na boisko) 

Przemyśl lepszy od nas . ?Lte jest 
Niech nas wpiszą w "czarny" 'rejestr, 

Ze w Rzeszowie za złe granie 
Sądzą sami... 

Glos rozsądku 

".chuliganie! 

(Po dczas tego zamieszania sędz,a KowalskI "za·pomln." o swej 
Clecyzji wyklul'Zenla z gry Wilka i pomimo tego, te Gneśk:o ;vpor­
nIe ues.z,tą) OpUSZCUl boisko . po wwowi"niu g r y - Wilk gra daleJ), 

Z~t"a.la Kibiców 
(po powrocie z boi,ka na ~rybunę) 

Nie ma to jak piłka nożna 
W pilce nożnej - wszystko można. 
Gdy na boisku slaba akcja 
Taka bójka to ... atrakcja. 

".chuligani! 
Glos rozsądku 

(pyta Zgraję KibicÓW) 

Co W sporcie najbardziej lubicie? 

Zgraja Kibiców 
Mordobicie!!! 

(gra toczy się dalej) 

Akt II 

(Jest Jut półmrok, Autobus z zawodnikami Stall Mielec wyJetdła 
Ile ltadlonu. Na ten moment cżeka Zgraja WyrosIków, aby potegnat 
KO.cl... kamieniami. Krzyk, rwetes, zamieszanie. Na autobus sypią 
Ile kamIenie. Brzęk tłuczonych szyb, Męfczyzna w średnim wiekIl, 
~broczony krwią, pada' nieprzytomny na ziemi .. ' . 

Zgraja Wyrostków 
(śpiewa) 

Dobre bylo tylko malo 
Jeszcze by się więcej zdGlo. 

Wielka prawda: sport to zdrowie". 

Glos rozsądku 

."Szybko, szybko! - Pogotowie!!! 

Akt III 

(Nazajutrz na zebraniu prezydium sekcJI plJl,i nożnej WKRF) 

Prze\Vll dr i C!:l c:" z .. tr? nia 
(Od czy tuje wyrok) 

TowarzJlSZf'! To nie ::C'rty, 

Zamukamy boisko S.,,(!"tU. 

Grześko i Wilk - 11.:e b<zz rccj;, 
Pól roku - dysklca1ifikacji. 
Nadeszla najwyższ!L pora ... 

Glos rozsądku 
... Na: MO ! prok<tratora' 

(Oklaski tysięcy kibiców, I[tórzy nie chcą, aby ich ze sta­
dionu odwoziło ... POgotOWie). 

KURTYNA 
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